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POZNAN, 18 lipca.
Rok biegnący smutną jak mało który zyska so­

bie sławę z liczby strat bolesnych, które Polsce w 
najdzielniejszych, najgłośniejszych lub najzasłużeńszych 
jśj synach, w szybkiój po sobie kolei ponosić przy- 

&] chodzi. Jeszcze się umysły i serca nie ukoiły w smu­
tku nad niedawną śmiercią Potworowskiego, Chrza- 

».] nowskiego, Działyńskiego, Lelewela, a już znowu 
nadbiega wieść żałobna o zgonie przodownika ich 
wszystkich na polu pracy narodowej: przodownika 
wiekiem, zajmowanem stanowiskiem i rozgłosem imie­
nia, chociażby o przodownictwie w zasługach i po­
święceniu, po za grób sięgające uprzedzenie czy prze­
konanie stronnictw, spór wszczynać miało.

Zmarły pozawczoraj o godzinie w pół do dzie- 
siątój z wieczora, wMontfermeuil pod Paryżem, Adam 
Jerzy Czartoryski, książę na Klewaniu i Żukowie, 
urodził się dnia 14 stycznia 1770 r. z Adama Kazi­
mierza, jenerała ziem podolskich i Izabelli z Flemin­
gów. Idąc z jednej z najdawniejszych i w XVIII 
wieku najprzemożniejszych w Polsce rodzin, wcześnie 
on dostąpił w publicznej służbie dostojeństw, do któ­
rych go wielkie imię, wpływ rodziny i własne zdol­
ności niepospolite powoływały. W 19 roku życia 
rotmistrz kawaleryi narodowój i jeśli się nie mylim, 
poseł na sejm konstytucyjny, czynny więc juz brał 
udział młody Czartoryski w ostatnich chwilach życia 
rzplitój. Po ostatnim rozbiorze kraju posłany z roz- 

i8j|kazu Katarzyny II, wraz z młodszym bratem Kon­
stantym, jako zakładnik do Petersburga, zaprzyjaźnił 

iSsię tam z młodym następcą tronu rosyjskiego, Ale- 
2 ^ksandrem. Przyjaźń tę i zaufanie zachował mu rosyj- 

t ski książę i po wstąpieniu swojem na tron cesarski. 
aMłodociana zażyłość, stosunki, wśród których najpię­

kniejsze lata życia w Petersburgu spędzać mu przy­
szło, tradycyonalna może zresztą polityka domu Czar­
toryskich, która odrodzenie ojczyzny w reformach 
wewnętrznych, a możność przeprowadzenia tych re­
form, w ścisłym aliansie z dworem rosyjskim upatry­
wała, związały na lat wiele losy księcia Adama z lo­
sami cesarza Aleksandra. Od r. 1801 do 1805 mi­
nister spraw zagranicznych w petersburskim gabinecie, 
złożywszy ten urząd, pozostał on wysokim dygnita­
rzem cesarstwa i powiernikiem cesarskiego swego 
przyjaciela. Przez niego bardziój niźli przez Rosyą, 
spodziewał się módz naprawić rozpaczliwą dolą swej 

'^ojczyzny, Polski, a może wskrzeszenia jej się docze­
kać. Nawet za wojny napoleońskiej z r. 1812 i w 
obec konfederacyi Królestwa Polskiego, która się pod 
auspicyami Napoleona była utworzyła, a na której 
czele stał własny ojciec jego, jenerał ziem podolskich, 
pozostał książę Adam po stronie Aleksandra, stamtąd 
więcój pożytku dla odrodzenia Polski się spodziewa­

jąc. W tym okresie czasu, w charakterze swoim ku- 
-jratora uniwersytetu wileńskiego i szkół w kraju za- 
branym, troskliwie czuwał nad wychowaniem dorasta­

jącego pokolenia polskiego. Jakże gorzkie musiały 
-być jego podówczas zawody! Rok 1815 a z nim 
-utworzenie szczupłego, ale jakośkolwiek udzielnego 
¿Królestwa Polskiego, złagodził je nieco, ale nie na 

oio iługo. Nie powołany na królewskiego namiestnika w 
, g Warszawie, ale tylko na senatora wojewodę w no- 

-Wym senacie polskim, próbował on jeszcze przez lat 
tilka walczyć dawnym swoim wpływem, przeciwko 

Kłowym, Polsce nieprzyjaznym wpływom w umyśle 
j Cesarza Aleksandra. Kiedy jednak po sejmie r. 1821 
- po wysłaniu Nowosilcowa do Wilna, reakcya poli- 
j yczna i narodowa stanowczo w Rosyi i w nowem 
9) królestwie górę brać zaczęła, złożył swój urząd ku- 

jgj 'atora wileńskiego uniwersytetu, usunął się od dosto- 
8ieństw i dworu, gdzie niełaskawem nań już patrzano 
">kiem i w zaciszu Puław po większej części przeby- 
fiiHjąc, uprawiał i wspierał stamtąd nauki i oświatę 
grodową. Odczytana przez niego w r. 1830 na pu 

-—jHcznem posiedzeniu Tow. przyjaciół nauk pochwała 
roronicza, była w owych chwilach do śmieszności posu 
dętego prześladowania ducha narodowego, które poprze­

dziły powstanie listopadowe, rodzajem wypadku, przez 
głośny i jawny hołd oddany wymownemi usty dostoj­
nego prelegenta, gorącej i statecznćj miłości ojczyzny 
zgasłego prymasa i autora Sybilli. Tłumnie zebrana 
na wielkićj sali Towarzystwa publiczność, odstępując 
od przestrzeganego w okolicznościach podobnych oby­
czaju i rozstawionemi w sali szpiegami nieustraszona, 
wybuchła mimowolnie w przeciągłych oklaskach po 
skończonój mowie pochwalnej. Po nocy 29 listopada 
powołany naprzód do wzmocnionej rady administra- 
cyjnój, stanął niebawem na czele rządu tymczasowego, 
a po upadku dyktatury Chłopickiego, na czele rządu 
narodowego z pięciu. Przesilenie wewnętrzne, które 
w następstwie wypadków 15 sierpnia postawiło Kru- 
kowieckiego na czele rządów o niepodległość walczą­
cego narodu, spowodowało ustąpienie Czartoryskiego 
od steru sprawy publicznej. Przeniósłszy się osobą 
swoją do korpusu jenerała Romarino, z tym korpu­
sem schronił się po upadku Warszawy do Galicyi, 
skąd niebawem do Paryża wraz głównym zastępem 
wojskowego i obywatelskiego wychodztwa pospieszył. 
Skazany zaocznie na śmierć przez rząd rosyjski, z 
ogromnego majątku swego w ziemiach ruskich i w 
Królestwie wyzuty, poświęcił on odtąd cały swój ży­
wot wygnańczy aż do chwili zgonu, staraniom i za­
biegom, jużto dyplomatycznym, jużto emigracyjnym, 
jużto do robót krajowych zwróconym, już wreszcie 
literackim i naukowym, około poparcia sprawy naro­
dowej i zgotowania lepszej Polsce przyszłości. Szcze­
góły tych prac i starań osobny i obszerny będą sta­
nowiły rozdział w jego życiorysie. Po r. 1846 uległy 
rozległe galicyjskie także dobra Czartoryskiego se- 
kwestracyi ze strony rządu austryackiego; sekwestr 
ten jednak zniesiony został w r. 1848. Nabywszy 
starożytny pałac w Paryżu, hotelem Lambert zwany, 
tam domowe swoje ognisko stale rozłożył, dla siebie 
już zaledwie oczekując szczęścia powrotu do wolnej 
ojczyzny; tamto przeniosły się tradycye puławskie, 
tam jaśniała towarzyska reprezentacya polskićj go­
ścinności, smaku, uprawy umysłowej, dobroczynności 
i patryotyzmu w obec paryskiego świata, w obec ob­
czyzny, w obec niemałego odłamu wychodztwa pol­
skiego, tam wreszcie ześrodkowywały się rozliczne 
troski, zabiegi i prace polityczne, przyszłe losy Pol­
ski mające na celu.

Dzielną i wierną w owej reprezentacyi pomocą 
była mu dozgonna towarzyszka życia, Anna Sapie- 
żanka, córka Aleksandra księcia Sapiehy, którą po­
ślubiwszy w r. 1817, obecnie wdową pozostawia. Z 
małżeństwa tego troje pozostawił dzieci: Witolda, 
urodzonego w r. 1826, poślubionego z Maryą Gro­
cholską; Władysława, urodzonego w r. 1829, poślu­
bionego z Maryą Amparo księżniczką Rianzares, córką 
hiszpańskiej królowój Krystyny; Izabellę, urodzoną 
w r. 1832, zamężną hrabinę Janową Działyńską.

Zmarły książę Czartoryski rzadką aż do najpóź­
niejszego wieku dochował krzepkość ciała i czerstwość 
umysłu. Na parę lat przed śmiercią, kiedy chwilowo 
przebywał w Poznańskióm w odwiedzinach u córki 
i zięcia, widziano go, dziewięćdziesięcioletniego blisko 
starca, jeżdżącego jeszcze konno, biorąccgo udział w 
rozrywkach myśliwskich, gdzie godziny całe spędzał 
na nogach i uczestniczącego w przeciągłych rozmo­
wach i zebraniach towarzyskich. Świeżość myśli od­
powiadała tej wyjątkowej krzepkości ciała. Wyborne 
mowy swoje i główniejsze pisma na publiczny prze­
znaczone użytek, do końca sam układał. Przyrodzo­
nym zdolnościom długoletnia i staranna uprawa umysło­
wa, niezwykły nadała polor. Na polu literatury ojczystej 
nietylko do naczelnych należał mecenasów i znawców, 
ale sam także pierwszorzędnym był pisarzem i kraso­
mówcą. Niedawno ogłoszone jego dzieło: Żywot 
J. U. Niemcewicza, świadczy o znakomitym pisa­
rzu; mowy jego czytane na dorocznych uroczysto­
ściach narodowych, pozostaną pomnikami wytrawnej 
i podniosłej myśli patryoty, oddanej w najszlachet­
niejszym stylu i wzorowej klasyczności polszczyzną. 
Jeśli krytyka słusznie poniekąd jego Żywotowi 
Niemcewicza zarzucała, że tak mało nowego rzucił 
światła na spółczesne wypadki krajowe, on właśnie

który mógł przy takiej sposobności tak dużo dostar­
czyć objaśnień przyszłym badaczom dziejów narodo­
wych, usprawiedliwić go można przypuszczeniem, iż 
ważniejsze i mniój znane szczegóły wypadków, w któ­
rych sam czynną odgrywał rolę, lub których nailepiój 
objaśnionym był świadkiem, zachował zapewne do 
pośmiertnych pamiętników swoich, nad któremi, jak 
powiadają, ciągle pracował. Wielkiej szlachetności cha­
rakteru i serca, wiekowem blisko doświadczeniem 
wypadków i ludzi wytrawiony, nic on nie miał w sobie 
z owćj twardej szorstkości i bezwzględności stronniczej, 
jakkolwiek sam uchodził za sztandar bardzo wybit­
nego stronnictwa. Uraz osobistych niepamiętny, głównego 
tylko celu we wszystkióm patrzący, dla słabości przy­
rodzie ludzkiej właściwych wyrozumiały, dążył do tego, 
usiłowania żeby narodowe godzić raczej i jednoczyć, 
niźli je przez walkę stronniczą rozstrzelać.

Należyte i spokojne ocenienie historycznej tej 
postaci, nie nastąpi wszelako za dni naszych. Potrzeba 
do tego, żeby pokolenia dziś żyjące w proch się roz­
sypały, a -wraz z niemi zamarły namiętności i uprze­
dzenia stronnicze lub osobiste, które je ożywiały lub 
ożywiają. Dziś zaledwie co innego nad grobem tego zna­
komitego męża i Polaka usłyszeć zdołamy, jak z je­
dnej strony bezwzględne panegiryki, których jego 
stanowisko naczelnika wielkiego w narodzie stronni­
ctwa i przemożnego zwiąskami, wpływem i dostatkami 
pana, żal wreszcie doraźny po stracie widomego sztan­
daru Polski na wychodztwie wywołać nie omieszkają; 
z drugiej strony bezwzględne głosy niskiej a tak człowie­
czej zawiści, albo głębokich i szlachetnych ale namięt­
nych przekonań politycznych, które pospieszą z po­
wtarzaniem dawnych wyrzutów i oskarżam A^yliłby 
się bowiem ktoby przypuszczał, że zmarły książę 
Czartoryski pozostał wolny na wygnaniu od dotkli­
wych zaczepek i zarzutów ze strony spółwygnańców. 
Jakkowiek na prywatny jego charakter najwięksi 
przeciwnicy targać się nie śmieli, publiczne wszelako 
życie księcia Adama, było przedmiotem najzapalczyw- 
szych i najbezwzględniejszych ataków i oskarżań, w na­
stępstwie sprawy narodowej z r. 1831; albowiem w 
działaniu politycznem, podobnie jak w działaniu wo- 
jennem, powodzenie bywa u ludzi miarą uznauia lub 
potępienia. Kiedy wychodztwo polskie przybyło w 
końcu roku 1831 do Francyi i Anglii, małoznaczne 
i na kilkunastu pojedyńczych osobach w kraju ogra­
niczone stronnictwo demokratyczno republikańskie, 
rozmogło się pośród niego przez zetknięcie z pokre- 
wnemi a obfitemi żywiołami francuskiemi i angiel- 
skiemi, ogarniając rychło, co do liczby przyuajmnićj, 
ogromną większość wychodztwa. Rozmyślając nad po­
wodami upadku narodu w zeszłym wieku, znaleźli je 
zwolennicy tego stronnictwa, i słusznie, w zapanowa­
niu ambitnej, na kraj nic niepamiętnej, przywilejem 
wskroś zepsowanśj i prywatą kierującej się oligarchii, 
znaleźli dalej we wpływie, jaki Moskwa w kraju zy­
skać sobie umiała. Zapatrując się na powody upadku 
powstania z r. 1831, znaleźli je, w braku zmysłu 
rewolucyjnego, w dyplomatyzmie forytowanym przez 
arystokratyczną koteryą a wcielonym niejako w oso­
bie księcia Czartoryskiego. Stąd poczęto mu najtward­
sze a niekiedy najśmieszniejsze robić wyrzuty i za­
rzuty. Zarzucano, że zgubił sprawę z r. 1831 przez 
swoję niewczesną wiarę w skuteczność robót dyplo­
matycznych, że popierał koteryą arystokratyczną, a na­
wet, że rozmyślnie zdradzał sprawę narodową z dawnej 
względności dla Rosyi; zarzucano mu, że w emigracyinia 
głównie widoki familijne na celu, że się chce forytować 
na króla polskiego, że staje przeszkodą demokratyz- 
mowi i myśli rewolucyjnej, które jedne tylko Pol­
skę zbawić mogą; wyrzucano mu dawną służbę ro­
syjską, przyjaźń cesarza Aleksandra, a nawet to, 
co przodkowie jego w XVIII wieku robili. Olejem 
na ten ogień, był niejeden krok, jeźli nie samego 
księcia Czartoryskiego, to przynajmniej poufnego 
koła jego doradzców, zwolenników politycznych, 
krewnych lub klientów. Wyrobiwszy sobie prze­
konanie, że do skutecznych zabiegów około przy­
szłości narodu pozbawionego niepodległości i nor­
malnych organów własnego życia, potrzeba wcięło-
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nego i widomego sztandaru jedności, któryby za 
taki i na zewnątrz uchodził, i wewnątrz w nową 
co dnia nie był podawany wątpliwość; przyjąwszy 
dalej, że bieg rzeczy najnaturalniej księcia Adama 
na rolę takiego sztandaru naznacza, stworzyli oni 
doktrynę o królu de facto i w ciało ją oblec 
pragnęli. Nowe ztąd rekryminacye strony przeci­
wnej, na bezwzględną ambicyą familijną Czartory­
skich; nowe zarzuty, nowe polemiki gorszące. Po­
mysł króla de facto, rychło upadł niemocą wła­
sną, bo wielu z pomiędzy tych nawet, co nie wa­
hali się uznawać fakt przedmiotowy przewodnictwa 
księcia Czartoryskiego w stosunkach emigracyjnych 
i większą powagę jego imienia i głosu śród naro­
du, cofali się przed tak przedwczesnem i na śmiesz­
ność zakrawającem przesądzaniem wyrokom niepe- 
wnej przyszłości. Rzecz dziwna! ten którego . ow 
pomysł najbliżej powinien był obchodzić, sam książę 
Adam, najmniej go popierał śród całego oddanego 
sobie koła emigracyjnego. Zjawisko to jednak dzi- 
wnóm być przestanie, skoro powtórzymy postrzeże­
nie wielu bystrych a bezstronnych dostrzegaczy, 
iż głowa, sztandar i przywódzca stronnictwa, jak 
je nazywano, raz monarchicznego, to znowu ary­
stokratycznego, także konserwatywnego, albo jed- 
nem słowem Czartoryszczyzny, wyobrażał w tern 
właśnie stronnictwie żywioł najwzględniejszy na po­
stęp i wymagalności czasu i najmniój czuły na do­
raźne, osobiste wyniesienie. Starzec latami, przed­
stawiał on w ogóle giętkością i świeżością myśli, 
młodzieńczy żywioł w kole poufnem, które go ota­
czało. Jakkolwiek książę Adam miał wyrobione 
stałe i głębokie przekonania o warunkach bytu i 
powodzenia kwitnących społeczeństw a odrodzenia 
społeczeństw upadłych i jakkolwiek nigdy im ja­
wnego nie zadawał fałszu, nie był on przecież 
w rzeczach polityki doktrynerem, cel istotny dla 
powziętej z góry formuły poświęcającym. Tym ce­
lem było odrodzenie Polski. Ażeby dojść do tego 
celu, widział potrzebę dwóch warunków: wewnętrz­
nego przerobu w narodzie i zewnętrznych konstel- 
lacyi. Ilekroć więc pojawiły się konstellacye, któ­
re obiecywały w ten lub ów sposób przyspieszyć 
pożądane rozwiązanie kwestyi, nie odwracał się od 
nich, chociaż mu może zkąd inąd do smaku i do 
przekonania mniej przypadały. I tak, kiedy w r. 
1848 szał demokratyczny całą ogarnął Europę i
zdawał się gotować zupełne przeobrażenie tej czę­
ści świata pod auspicyami nowych godeł i nowych 
nauk, osiwiały w szkole dyplomacyi i konserwaty­
zmu książę, próbował nagiąć osobę i przekonania 
swoje do zgody z wszechwładnym, jak się zdawało, 
duchem ówczesnym. Podobneż widzimy z jego 
strony usiłowanie pod koniec wojny węgierskiej z 
r. 1849. Wojna wschodnia bardziej przypadała do 
normalnego biegu politycznej myśli jego, wcześniśj 
więc, goręcej i z większą wiarą wziął się do zabie­
gów około wyzyskania jej na korzyść Polski. Bez- 
przestannego doznając w różnych tych usiłowaniach 
zawodu, podnosił on się z niego zawsze świeżym, 
do nowych usiłowań gotowym, pełnym wiary w 
Boga i sprawiedliwość.

W politycznych jego zapatrywaniach i kombi- 
nacyach, jakkolwiek, w szkole dyplomatycznej wzrósł­
szy, nieopatrznie i bezpotrzebnie z niemi się nie 
wywnętrzał, dostrzedz można było kilka wybitnie 
nacechowanych odcieni. Rosyi głęboko niedowie­
rzał i od niej w drugiój połowie życia swego głó­
wnych dla przyszłości narodu obawiał się niebes- 
pieczeństw. Jeżeli kto, to on zaiste miał prawo 
wyrokować w tej mierze, bo ją studyował długo i 
z bliska, a poznał z gruntu. Miał on tę właści­
wość spólną z wszystkiemi, co długo w Rosyi prze­
bywali, długo się nią łudzili, w bliskiej z organiz­
mem rosyjskim byli styczności. Smutne to zaiste 
dla Rosyi świadectwo! Do Austryi, nie powiemy 
osobistą, ale polityczną miał słabość: zdawało 
mu się, że ją właśnie naznacza interes własny i 
natura rzeczy do wzięcia prędzej czy później ini- 
cyatywy lub przynajmniej najczynniejszego udziału 
w odbudowaniu Polski. Rok 1846 zachwiał mocno 
i na długo tóm ulubionem przekonaniem; wracało 
ono jednak po latach, niejednokrotnie. Wagę sprawy 
wschodniej na losy Polski, pojmował doskonale już 
wtedy, kiedy zaledwie komuś z potocznych polity­
ków ścisłe to powiązanie na myśl przychodziło. 
Ztąd też od lat 30 blisko, stałe i rozgałęzione 
utrzymywał na Wschodzie ajencye, przeznaczone 
do pokierowania w myśl potrzeb polskich i ducha

polskiego, dziełem nieuniknionego przeobrażenia lub 
rozkładu państwa ottomańskiego. W rzeczach we­
wnętrznej polityki nie hołdował bynajmniej doktry­
nie skostniałego konserwatyzmu; zbliżał się pod tym 
względem do linii postępowania przodków swoich: 
Michała, kanclerza litewskiego i Augusta wojewody 
ruskiego. Był za rządną monarchią a dawnej re­
publice szlacheckiej przeciwny; w popieraniu i sze­
rzeniu oświaty narodowej jeden z najskuteczniej­
szych widział środków zgotowania lepszej krajowi 
przyszłości; postępując z czasem w^wyobrażeniach, 
był za rozwojem liberalnym na drodze reform, a 
przeciwnikiem rewolucyi społecznych; tradycyonalną 
ożywiony pobożnością, dążności jezuickich i stron­
nictw ultramontańskich nie był wszelako zwolen­
nikiem.

Znaczenie i wpływ jego za granicą były bar­
dzo wielkie i niewątpliwie górowały w urzędowej i 
wykształceńszej Europie, po nad innemi wpływami 
polskiemi. Opierały się one na powszechnie sza­
nowanym charakterze osobistym księcia, na jego 
przymiotach umysłu i serca, na wielkiem imieniu, 
świetnem stanowisku społecznem, naczelnej roli jaką 
w kraju odgrywał, na licznych wreszcie konnek- 
syach i stosunkach dawniejszych, jużto familijnych 
i towarzyskich, jużto dyplomatycznych. Powiedzieć 
można, że połowa dyplomatów europejskich, adep­
tami jeszcze będąc, znała go już mistrzem i mę­
żem stanu, i w ten lub ów sposób do pewnej dla 
jego osoby względności się poczuwała. Wszystkie 
te wpływy i stosunki wyzyskiwał ile się dało w in­
teresie ojczyzny lub rodaków.

Że mógł książę Czartoryski pokładać osobistą 
ambicyą w połączeniu swego nazwiska z dziełem 
odrodzenia ojczyzny, chętnie w to wierzymy. Ale 
któż mu tak szlachetną ambicyą za złe zechce po­
czytać? Czy się w duszy jego gnieździła nadzieja, 
że sam kiedyś, lub dzieci jego zasiądą na tronie 
państwa, do którego odbudowania wzdychał, trudów 
lat kilkudziesięciu śród wygnania i śród ofiar roz­
licznych nie szczędząc? tego niewierny. I taka 
wszelako ambicya, byle nie była głównym punktem 
wyjścia w działaniu publicznem, byle niebyła postula­
tem naczelnym, dla którego poświęcają się interesa 
żywotne kraju i narodu, może nie znajdować aprobaty 
u tych, coby w inny sposób chcieli mieć rozstrzy­
gniętą przyszłą kwestyą tronową, ale sama z sie­
bie nic zdrożnego nie stanowi. Potępienia godnym 
byłby dopiero ciąg myśli, któryby wyniesienie sie­
bie czy familii za naczelny stawiał warunek, za cel 
istotny całej akcyi politycznej, a odrodzenie narodu 
za podrzędny ale potrzebny środek do osiągnienia 
celu takiego; bo gdzie podobny ciąg myśli góruje, 
tam zboczenie z drogi dobrem kraju i narodu wska­
zanej, bardzo łatwą jest rzeczą, a utrzymanie się 
na niój, dziełem tylko okoliczności i przypadku. 
Żeby wszelako taki miał być bieg myśli ożywiają­
cej księcia Adama w publicznem jego życiu, na to 
nietylko niemasz żadnego dowodu, ale w ciągu 
czterdziestu lat ostatnich niemasz najlżejszej nawet 
poszlaki. W tak kazuistyczne więc szperanie su­
mień, ludziom zapuszczać się nie godzi; Bóg je­
den który je waży w ręku swoich rozpoznawać i 
sądzić je mocen. Godzi się nam to tern śmielój 
wypowiedzieć, że nie możemy się przyznać do bez­
warunkowego zwolennictwa wszystkich przekonań 
i dróg politycznych zgasłego księcia.

Pokój popiołom, pamięci prawego męża, peł­
nego zasług obywatela i jednego z najznakomit­
szych Polaków naszego czasu.

Pozuań9 18 lipca. Ostatni numer tygodniowego 
pisma Courrier du Dimanche ogłosił list z Frankfurtu 
n. M., 10 lipca, o bliskićm zawarciu przymierza zaczepno 
odpornego pomiędzy Rosyą, Austryą, a Prusami, do któ­
rego powód dała kwestya polska. Courrier nie zaręcza 
wprawdzie za ścisłość zupełną dat w liście frankfurtskim 
zawartych, ale je poleca hacznćj uwadze czytelników, jako 
pochodzące ze źródła bardzo poważnego. Treść listu, a ra- 
czćj wyjątków z dwóch listów frankfurtskich, jest po krótce 
następująca:

Austrya z Rosyą się pogodziła! Powodem do tego 
stanowczym była Polska, którój kosztem zgoda stanęła. 
Od dwóch dni zapowiadają fakt ten listy godne uwagi, wie­
deńskie, petersburskie, berlińskie. Nie znamy dotąd szcze­
gółowo podstaw tój zgody, ale fakt jest autentyczny. Kiedy 
po zawarciu pokoju paryskiego legion polski rozwiązano, 
w Petersburgu uważano to już za koniec testamentu da- 
wnćj Polski. Wypadki warszawskie wykazały mylność tego 
mniemania; [opór trzechmiesięczny kraju spokój rządu za­
mienił na obawę. Była obawa w Petersburgu, niepewność 
w Wiedniu i Berlinie. Opór krwawy w Warszawie, naprę­

żenie umysłów w prowincyach, zgodność w oporze, zdaniem 
trzech gabinetów mogłyby się skrńczyć powstaniem, któ- 
reby z łatwością stłumiono, ale tóż mogłyby niektórym 
mocarstwom zagranicznym podać sposobność do wmięszania 
się w sprawy, których te gabinety niechcą poddać pod oce­
nienie lub rady obcych. Król Wilhelm który w Cieplicach 
i w Warszawie tak gorąco pragnął pojednać Rosyą z Au- 
stryą, uważał chwilę za sposobną do spełnienia swych ży­
czeń. Równocześnie w Wiedniu i w Petersburgu nastąpiły 
w tój mierze rozmowy z propozycyami zgody. Austrya dała 
do zrozumienia, że Warszawa za czasem może się stać ró­
wnie niewygodną jak Peszt, p. Bałabin zrozumiał to i prze­
mówił bardzo słodko. Odbyły się rozhowory długie, trudne, 
zawiłe, bardzo przygodnie, w nadziei zawarcia sojuszu za- 
czepno-odpornego na przypadek powstania w którćj z trzech 
części Polski, na Węgrzech, lub gdyby mocarstwo obce 
chciało się mięszać do spraw któregokolwiek kraju, gdzieby 
były zamieszki. Dyplomaci trzech mocarstw z radością wy­
czekują końca rokowań. Pierwszym symptomatem zgody po­
między Austryą a Rosyą będzie, jeżeli gabinet petersburski 
okaże pewną względność dla Turcyi, i jeżeli znów Turcya 
nieco mniój względem przemożnego sąsiada okaże nieufno­
ści, nawet może niejakie zaufanie w jego zamiary.

Zapisując tę zwięzłą treść listu dyplomaty, tylko po­
wtórzyć możem zastrzeżenie pisma francuskiego. Jakkol­
wiek niewiadomo, czyli w istocie stanęło przymierze for­
malne pomiędzy trzema mocarstwami, zdaje się być prawdo- 
podobnóm, że trzy dwory się spólnie zastanawiały nad po­
łożeniem obecnćm, starając się w danych razach względem 
polskich swych posiadłości zachować postępowanie wypły­
wające z jednćjże i tój samój zasady.
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— Zbrodnia zamierzona w Baden-Baden, a która dzięki a 
Opatrzności w zamachu zwichnioną została, jak z jednójjb 
strony w sercu wszystkich ludzi uczciwych wywołała obu­
rzenie i ubolewanie nad obłąkaniem fanatycznóm, któremu, oi 
jak się zdaje, przypisać je wypada, tak z drugiój nastrę-' 
czyła sposobność do różnych insynuacyi tym, którzy każdy ni 
wypadek pragną wyzyskać', aby w Prusiech politykę we-p 
wnętrzną znów skierować na tór wytknięty zarządem Man« iż. 
teufla i Westfalena. Objaw jeden takiój zdrożności spotykała 
w artykule jak się zdaje półurzędowym ministeryalnój iy 
Stern Ztg następującą odprawę: ai

Kreuz Ztg we wczorajszym artykule wstępnym o za- d; 
machu badeńskim rozwodzi się w sposób, który od powa-ic 
żnego, oględnego, niejako uroczystego zachowania się więk- z 
szój części dzienników niemieckich jaskrawo odbija, ponie- p 
waż w zwrotach ogólnikowych najcięższe miota zarzutyirt 
przeciwko stronnictwom i usiłowaniom, których wprawdziefk 
wyraźnie nie oznacza, ale które radaby dała odgadnąć.iż 
Zaczyna od zapewnienia: „Nie cbcemy nikogo oskarżać,joz 
nikogo podawąć w podejrzenie, chcemy, dopóki dowody zwcz 
pełne inaczój wierzyć nas nie zniewolą, uważać sprawcę za, 
fanatyka będącego odosobnionym“, itd., ale po kilkuló^ 
zdaniach wskazuje wyraźnie na „spotkanie się co do czasulai 
zbrodni z niektćremi niemieckiemi ruchami unitarnemi której 
prawie są demonstracyami”; dalój powiada: „znamy stronłk 
nictwo, któreby było umiało co najwięcój korzyści wyciągnądm. 
z zamachu, gdyby się był udał”, a następnie tak się wy-ia 
raźa: „ale i nieudanie się zamachu może weszło w 
rachubę (diirfte in Rechnung gezogen sein; czyją? pytaSoł 
Stern Ztg), a jeżeli, jak powiadają, zamach Orsiniego na­
wet na cesarzu Napoleonie wywarł wpływ pewien, możfzj 
się (kto?) kołysano przypuszczeniem, że i wtymprzyjlic 
padku skutku podobnego oczekiwać można.“ „Jakież fakta”i 
pyta ministeryalna gazeta, „dają prawo Krzyżowój Gajał 
zecie, przy sprawie, którćj święta powaga przemawia dfcl 
sumienia każdego patryoty, wietrzyć pomimo pomienionyckb 
oświadczać spiski stronnicze, w których dojrzale się zastajm 
nowiono nad możliwemi skutkami udania się lub spełznienil 
zamachu? Jak najmocniój ubolewamy nad tóm nowćm, cię<8« 
kióm zgwałceniem moralności pnblicznój.“ Me

N. Pan raczył nadać lekarzowi praktycznemu dri Pe 
tremu w Koblencji, tytuł radzcy zdrowia. lor

P
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Berlin, 17 lipca. W ciągu dnia dzisiejszego otrz' . 
mano następującą wiadomość telegraficzną o zdrowiu * H 
Pana: „Baden-Baden, 17 lipca z rana. JKMość miał bi 
dzo dobrą noc. Wystarczający sen pomyślnie działał fi 
siły. Gojenie kontuzyi na szyi przybiera przebieg p«zyj 
żądany.“

— Kilku ministrów i wielu wyższych oficerów, pomij 
dzy którymi i jenerał-major baron Manteuffel się znajduj 
pospieszyli do Baden-Baden, w celu powinszowania króloiff 
że szczęśliwie uniknął tak groźaego niebespieczeństwi9*/ 
Również udała się tam dotąd deputacva władz miejski', 
Berlina celem wręczenia adresu kondolencyjnego mieszkaj 
ców stolicy pruskiój. Z Wiednia przybył jenerał br. f 
stetics, który w imieniu cesarza austryackiego złoży wyr 
ukontentowania z szczęśliwego uniknięcia niebespieczeńst«^ 
W ogóle wszędzie przejęto się zgrozą na wieść o zamac j 
na osobę N. Pana. _ _

— Z przydłuższój korespondencji do Gaz. Koloński^- 
z Baden Baden, dnia 15 b. m. wyjmujemy co następuj 
Z odległości trzech kroków strzelił Becker, po lewój sti.j. . 
nie z tyłu; pomiędzy hr. Flemmingiem a królem kule Pr enj, 
szły. Jedna z kui przeszyła kołnierz i sprawiła krwią 
szłą kontuzyą wielkości talara; druga zupełnie chybiła ce 
Niezadługo przybyła do mnóstwa ludu otaczającego NP«j 
W. księżna rosyjska Helena z Lilienthal, gdzie z fam'ie„c 
królewską śniadowała; królowa tam jeszcze pozosta) f 
Z łzami w oczach powitała księżna króla winszując »
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jego ocalenia. Król po zamachu wkrótce przyszedł do sie­
bie i zachował zwykłą zimną krew. Po przywitaniu jeszcze

u płaczce rzekła W. księżna Helena do króla: nie będzie 
a zbywać na tóm, żeby zbrodnią tę nie miano się starać wy-
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zyskiwać, lecz wszelkie podobne usiłowania rozbiją się 
o silne postanowienie królewskie. Wieść o zamachu szyb­
ko się rozeszła: z miasta dążył w aleą, kto tylko do 
dworu należał, lub w ogóle prawo miał zbliżania się do 
króla: poseł Bismark-Scbonhausen, pan Usedom, radzca 
dworu Borek, królewski lekarz przyboczny dr. Lauer i wielu 
innych. Na prośbę dra Lauera zdjął król bindę, i wtedy 

B- okazała się kontuzya. Powinszowania owych panów przyj- 
e, mował król łaskawie, lecz prosił ich, aby nieco w tyle po- 
i- zostali, aby to nie zwracało tak bardzo uwagi. Tymczasem 
:h nadjechała królowa. Król nie powiedział jój ani słowa 
:e o zamachu; lecz wkrótce potóm przyjechał książę Hohen- 
>y zollern i rzucił się z tak ożywionym wyrazem twarzy na 
y- króla, że dłuższe tajenie było niepodobną... Śledztwo 
o- prowadzi miejscowy sędzia, z Karlsruhe jednakże rozka- 
ki zano przybyć dotąd niezwłocznie wyższemu sędziemu. Ści- 
ra. śle wziąwszy, śledztwo już ukończone: tak subjektywny 
o- jak i objektywny fakt zamachu już oznaczony i tylko nie- 

któremi drobnostkami może być uzupełniony. Powszechne 
o- est przekonanie, że zbrodnią tę popełnić chciał zupełnie 
>1- zolowany fanatyk.,.. Wieść o tym wypadku rozeszła się 
r- ff krótkim czasie po całóm mieście i wywołała powszechny 
o- »spółudział. Aby fałszywych wieści nie przesyłano do in- 
o-iych miejsc, bawiący tu właśnie minister Roggenbach 
m »strzymał ekspedyowanie depesz prywatnych aż do urzędo­
wy- »ego oznaczenia prawdziwego stanu popełnionego czynu,

) ile to w prędkości uskutecznić się dało. Pierwszy za­
ćm odesłany telegram był urzędowy, nad którym król 

¡ki ¡am pracował. Po południu nadeszły odpowiedzi z wszech 
iój tron.
u- — Dzisiejsza V o 1 k s - Z t g. zamieszcza artykuł wstępny 
iu, od tytułem: „Die Folgen des Attentats“ (skutki zamachu), 
•ę-i którym wypowiedziawszy, że ponieważ podobne zkro- 
dy nie fanatyzmu politycznego już nie raz szkodliwie oddzia­
le- ywały w każdym kierunku na historyą, zastanowić się na- 
m«!źy. czy i ten zamach nie pozostawi po 6obie szkodliwych 
ka ładów i objawia rezultat swych badań w następujących, 
lójiyrazach: „Po dokładnóm rozważeniu możemy się oddać 

adziei, że obawy tego rodzaju się nie urzeczywistnią, 
¡a-dyż z wszystkich zamachów, jakie historyą nowsza przy­
da-scza, żaden nie jest tak bez żadnego związku z faktami 
jk-z rzeczywistemi wypadkami historycznemi, jak obecny, 
ie- przeto jesteśmy przekonani, że zamach ten i w skutkach 
ltywoich mniój wpływać będzie na bieg historyczny jak któ- 
zie(ykolwiek. Jak kula mordercza nie trafiła swego celu, tak 
ąć.ż wszelkie usiłowanie, chcące bezprawie to wyzyskać jako 
ać,ozór do zamachu na postępową historyą, spełznie na 
zu-czóm.“

Tutejsza Bank u. Handls, Ztg. donosi wedle liza
lkuów prywatnych z Paryża, że Neapol jest owóm dotąd 
asuarannie tajonóm miejscem przeznaczenia eskadry, którćj 
óreysłanie ż Tulonu w przeszłym tygodniu giełdy tak nie- 
on ikoiło. Również i angielska flota pojawi się pod Neapo- 
ną(B. Obecność flot obydwóch mocarstw przed Neapolem 
wys na celu wesprzeć rząd włoski moralnie w obec bur- 
i w>ńskich ruchów reakcyjnych, których dotąd przytłumić nie 
ytjlołano.
na — Hr. Montalembert bawi obecnie w Berlinie. Przy 
ożrzybyciu witali go najznaczniejsi członkowie gminy ka- 
-zylickiój.
ta” — Prócz gazety, jaką frakeya Vinckego od św. Mi- 
3-aiała tu chce założyć, ma od tego samego czasu zacząć 

dochodzić organ broniący interesów katolickich. Zało- 
yclcielami tego nowego pisma ma być frakeya katolicka
staimu.
eni — Król podobno rozkazał, ażeby po ukończeniu pro- 
:ięisu przeciw radzcy sądu miejskiego Twestenowi o znany

'jedynek i po zapadnięciu wyroku, kary nie wykonywać, 
6 raczćj jemu sprawę tę przedłożyć.

AUSTRYA.
Pe Zagrzeb, 15 lipca. Na dzisiejszym posiedzeniu’sejmu 

orwackiego przeczytano pismo członków sejmu, którzy 
I posiedzeniu ostatnićm wystąpili z sejmu (34 posłów i 8 
»gnatów), gdzie podają powody, dla których mandat 
lżyli i protestują przeciw każdemu podejrzywaniu tego kro- 

trz, Jutro izba pismo to weźmie na uwagę. Sejm uchwalił 
t pnie popierać reprezentantów Pogranicza wojskowego, któ- 
bar proszą o przywrócenie dawnój konstytucyi, po czćm 
j jżroczęto rozprawy szczegółowe nad wnioskiem komitetu,
p^yjętym w zasadzie.

,mi . francya.
du; Paryż, 15 lipca. Najwięcój dzisiaj zajmuje umysły 
lo, Paryżu wiadomość o pojednaniu się Austryi z Rosyą, 

prowadzonym do skutku za pośrednictwem Pius. Pierw-
’kjA o tym wypadku wieść przyniosła korespondencja z Frank- 
,kattu, ogłoszona w Courrier du Dimanche. Francuzi 
' jftylko najzupełnićj przypuszczają prawdopodobieństwo ta- 
vr,ego wypadku, ale nawet logicznie rzecz sobie tłómaczą

Totem, jaki duch narodowości, cudownie obudzony na ca- 
ac|to świecie, dał sprawom świata. Zbliżenie to zdaje się 

ć nader naturalnym po wypadkach włoskich, obecnie zaś 
ki ,°bec wynurzajacyj się na świat sprawy polskiój i węgier- 
“dśj monarcha pruski tómbardziój będzie się czuł spowo­
dowanym do sklejenia świętego przymierza, które ze sobą 
jjt w zgodzie wtenczas, gdy chodzi o Polskę. Postano- 

ł ¡en’e króla pruskiego odwiedzenia cesarza w Chalons nie 
pjtzeciwia się powyższemu twierdzeniu. Król Wilhelm 

rpaagn>e albowiem oświadczyć cesarzowi, iż dzieło pojedna- 
' ¡‘ dwóch dostojnych monarchów, austryackiego i rosyj- 
sta'eSo, nie jest wymierzone przeciwko Francyi, że związek 
, ,i raczćj ma tylko na celu interes Niemiec i Europy.

Zresztą król pruski miał oświadczyć, iż tylko na wyraźne 
zaproszenie cesarza do Châlons przyjedzie, tak iż wyjazd 
jego tam dotąd zależy od samegoż Napoleona. Pytanie jest 
także, czyli razem z królem Wilhelmem wybiorą' sie ksią­
żęta niemieccy, którzy mieli udział w naradzie w Baden 
Baden.

Depesza z Tulonu donosi, iż pierwsza dywizya na 
morzu Srodziemném, pod dowództwem kontr-admirała la 
Gapelle odebrała rozkaz, aby była w pogotowiu do wypły- 
męcia na morze w każdój chwili. Rozkaz ten stał się po­
wodem do najrozliczniejszych domysłów. La Patrie zbija 
zdanie iż flota udać się ma na Wschód, o czóm dawniój 
zaręczano, nie daje wszakże bliższych objaśnień.

—~ Donoszono już o pogłoskach, krążących dawniój 
o zachwianôm mocno zdrowiu cesarza. Monitor dzi­
siejszy donosi, iż stan zdrowia Napoleona jest zadawał- 
mający.

—. Dziennik urzędowy donosi, iż jenerał Fleury wyje­
chał do Turynu, gdzie wręczy królowi włoskiemu list wła­
snoręczny, jako odpowiedź na pismo W. Emanuela, wręczone 
cesarzowi przez hr. Arèse.

— Zmiany w urzędach dyplomatów francuskich, o któ­
rych wspominaliśmy, jak najzupełniyj się stwierdzają. Ksią­
żę la Tour d’Auvergne udaje się do Konstantynopola, a 
paiij Salignac - Fénélon idzie na miejsce pierwszego do

Mgr. Liverani, prałat papieski, wydał broszurę pod 
tytułem: La Papautó et 1’Empire, wktórój radzi zo­
stawić Rzym papieżowi i utworzyć państwo rzymskie. Wy­
konanie tego dzieła ma być mierne.

— Nowy sułtan coraz nowe daje dowody ducha po­
stępowego, jakim jest przejęty. Otóż wysyła kilkunastu 
Jurków do różnych stolic europejskich, aby tamże- pozna­
wali instytucye, które chce późniój w swojóm państwie za- 
prowadzić. Zamierza on założyć szkołę morska i szkołę 
wojskowa.

Telegram z Konstantynopola donosi, iż wczoraj ce- 
s?.rz Przyjmował w solennój audyencyi reprezentantów Bel­
gu, Grecyi, państwa włoskiego i Danii.

Turyn, 11 lipca. Namiestnika w Neapolitańskióm, hr. 
Ponza di San Martino, odwołano z posady przez niego do­
tąd zajmowanćj. Rząd zamyśla i to bardzo słusznie, zjedno­
czyć na teraz w owych prowincyach władzę cywilną z wła­
dzą wojskową, z uwagi, że władza skoncentrowana w je­
dnych ręku skuteczniej działać może w oczyszczeniu pro- 
wincyi od band burbońskich, które rozmaitych zbrodni się 
dopuszczają, jak władza dotąd podzielona. W tym celu tóź 
wysłano wypróbowanego jenerała CialdiDiego, zwycięzcę 
Lamoriciera i zdobywcę Gaety, z posiłkami świeżemi do 
Neapolu. Jenerał ten już przybył do Neapolu i obejmuje 
nietylko naczelne dowództwo nad wojskiem, ale i zarazem 
sprawować będzie tymczasowo aż do oczyszczenia kraju 
z band burbońskich rządy kraju. Jenerał ten przybył już 
9 bm. do Neapolu. Podług najnowszych doniesień znajdo­
wał się główny herszt opryszków, Chiavone, z swą bandą 
w Piperno; kiedy Pinelli, energiczny jenerał wioski, starał 
go się odciąć od posiłków z państwa Kościelnego do niego 
nadciągających, a złożonych z brodniarzy wszelkiego ro­
dzaju, którzy, jak łatwo pojąć można, chętnie idą w Nea- 
politańskie, gdzie im niejako urzędownie, bo za zezwoleniem 
byłego króla Obojga Sycylii Franciszka II, wolno łupić i 
rabować. Gubernatorowie Kosenzy i Katanzaro umówili się 
z Pinellim, że równocześnie ścigać będą bandy, które do 
Siły wkroczyły. Dnia 5 bm. przytrzymano byłego kapitana 
burbońskiego Patti, którego już od trzech miesięcy jako 
najgłówniejszego werbownika do band burbońskich tropiono. 
W sukniach jego znaleziono listy ludzi, których w żołd za­
mówił wraz z spisem wypłaconego żołdu.

— Zamknięcie 27 kawiarń w Wenecyi spowodowało 
turyńską Opinione do zamieszczenia artykułu wtępnego 
w którym pomiędzy innemi tak się wyraża: „Czyny le’ 
które udowadniają, że szaleństwo gnębienia u rządu au­
stryackiego aż do paroksyzmu doszło, przypominają nam 
pamiętne słowa, które wiecznie nieodżałowany hr. Cavour 
w dniu 11 października 1860 w parlamencie wypowiedział. 
Było to po pierwszy raz, kiedy rząd królewski uroczyście 
z mównicy oznajmił, iż ma prawo do posiadania Rzymu i 
Wenecyi. Ależ w jaki sposób rozwiązać można kwestyą we­
necką? pytał się ten sławny mąż stanu i odpowiedział: 
„Przez to, że wywołać należy zmianę opinii europejskiój.” 
Zmiana opinii europejskiój wedle jego zdania wtenczasby 
nastąpiła, gdyby nam się udało stworzyć silne państwo 
któreby doborowóm wojskiem i poszanowania godną flotą 
rozporządzało i którego potęga przez zgodę i jedność lu­
dności coraz bardziój by się zwiększała i pomnażała i 
gdyby światu jasnóm i wyraźnóm się okazało, że monar­
chia . austryacka niepowstrzymanym nieszczęsnym pociągiem 
da się powodować, do użycia i nadal systemu ucisku i sro- 
gości w celu zatrzymania Wenecyi. „Jeżeli prawdzie już 
przeczyć nie będzie można“, brzmi koniec mowy Cayoura, 
„wtedy nieszczęśliwe położenie Wenecyi wzbudzi niezmierną 
sympatyą nie tylko w wspaniałomyślnój Francyi i sprawie­
dliwy) Anglii, ale i w szlachetnych Niemczech, gdzie wolno- 
myślne idee codziennie bardziój się szerzą Tuszę, że nie 
daleki jest czas, w którym wielka większość Niemiec udo­
wodni , że nadal niechce pozostać współwinowajczynią 
mąk Wenecyi.“ O tóm pamiętał tóż zapewne baron 
Ricasoli, kiedy przed kilku dniami na prawo Włoch do 
Rzymu i Wenecyi przycisk położył i śmiało te słcwa wy­
mówił : „Pomyślna sposobność, jaką czas przygotuje, otwo­
rzy nam drogę do Wenecyi.”

— Gazeta Tersztańska donosi, że były królFran- 
ciszek II wydzierżawił na wiele lat hiszpańskiemu posłowi 
willę Farnesina, w którój się najpiękniejsze malatury 
fresco Rafaela i wiele innych sławnych zabytków malarstwa

znajdują. Również chce sprzedać pałac i ogród farnezyjski. 
Pałac ten jest największego rozmiaru z pałaców rzvmskich, 
zbudowany przez Michała Anioła i ozdobiony licznemi obra­
zami Hannibala Caraccego, który dziewięć lat nad wyma­
lowaniem go pracował. Potrzebne nparatury kosztowałyby 
jednakże około pół miliona Danków.

— Korespondent neapolitański do Allg. Augs. Ztg 
którego nikt zaiste nie posądzi o sprzyjanie obecnemu rzą­
dowi włoskiemu, w następujący sposób opisuje stósunki w 
Włoszech południowych: „Wysłanie jenerała Pinellego do 
obwodów przez Chiavoniego obsadzonych w Terra di La- 
voro nie pozostawia żadnój już wątpliwości, w jaki sposób 
rząd woinę prowadzić zamyśla. Pinelli oświadczył zaraz 
przy swój nominacyi, że wszystkich powstańców, którzy w 
jego ręce się dostaną rozstrzelać każę, i sprawdził tóż już 
swą zapowiedź na kilku osobach, którzy brali udział w na­
paści na dworzec kolei żelaznój w Cancello. Chiavone przy­
rzeka z swój strony odpłacać równą monetą i wyrzynać 
wszystkich, których zabierzc. Pomniejsze bandy ochotników 
prowadzą wprawdzie wojnę w sposób, za któryby raczćj 
szubienicę jak kulę zasłużyli, jednakże, należałoby prze­
cież pewną różnicę zachować pomiędzy tłuszczą ucinającą 
nosy i uszy a większemi uorganizowanemi korpusami kró- 
lewskiemi, które sta jeńców piemontskich tylko ruz- 
broiwszy na wolność puszczały. W Nocera stał się temi 
dniami cud, przed obrazem Madonny bowiem w kościele 
wyrosła wysoka lilia (godło burbońskie). Tu w Neapolu 
samóm wylewa w kościele św. Brygidy obraz Chrystusa 
wielkie krople potu, zapewne nad nieszczęsnym rządem pie- 
roontskim, a kometa ma oznaczać widocznie śmierć Wiktora 
Emanuela i restauracyą Burbonów. Duchowieństwo zna swych 
Neapolitańczyków i przymnaża rządowi przez podobne środki 
tysiące nieprzyjaciół.“ Dość daleko reakeya dojść musiała 
w Neapolitańskióm, kiedy tak wielka przyjaciółka Bnrbo- 
nów i dawnych stósunków włoskich, jak nią jest Allg. 
Augs. Ztg, podobne wypadki, których autorami są zwo­
lennicy reakcyi, w swych kolumnach w powyższy sposób 
zamieszcza.

Turyn, 12 lipca. Namiestnik| w Neapolitańskióm, hr. 
Ponza di San Martino, podał się o ile słychać, dla tego 
do dymisyi, że mirrsteryum pomimo przyrzeczenia nie przy­
słało mu 60,000 wojska którego żądał,* Cialdini bowiem 
wylądował tylko może z tysiącem żołnierza, a głównie dia 
tego, że minister spraw wewnętrznych, Minghetti, w instru- 
kcyach mu przesyłanych używał tonu obrażającego. Czy 
ministerstwo atoli dymisyą tego męża stanu przyjmie, do­
tąd nie wiadomo. Ricasoli żądał bowiem na radzie mini- 
steryalnój od Minghettego, ażeby owe instrukeye odwołał, 
na co minister spraw wewnętrznych oświadczył, iż woli wy­
stąpić z gabinetu. W Neapolu podpisują rada gminna, 
gwardya narodowa i pierwsze znakomitości miasta adres do 
gabinetu turyńskiego, w którym upraszają, ażeby tenże dy­
misji hr. Ponza di San Martino nie przyjął. Jeżeli atoli 
namiestnik nie da się odwieść od zamiaru swego, wtedy 
mniemają, że rząd zamianuje jenerała Cialdiniego, którego 
jako naczelnego wodza do Neapolu wysłał, namiestnikiem 
w Neapolitańskióm. Na dzisiejszóm posiedzenia izby posei- 
skiój odpowiadali ministrowie na rozmaite interpelacye co 
do stosunków prowiucyi południowych, po czóm na wniosek 
posła Pica przyjęła izba następujący wniosek: „Izba na­
była po wysłuchaniu oświadczeń ministrów przekonania, że 
ministerstwo wszelkiemi środkami prawnemi starać się bę­
dzie o przywrócenie bespieczeństwa w prowincyach połu­
dniowych.“ Czyli innemi słowy, izba orzekła, że się zgadza 
z Ricasolim, ażeby w Neapolitańskióm nie użyć żadnych 
pozakonstytucyjnych środków, a mianowicie, żeby nie ogła­
szać stanu oblężenia.

TuryńskiDziennik Urzędowy donosi, żehr. Aróse, 
któremu cesarz Napoleon wielki krzyż legii honorowój na­
dał, powrócił do Turynu.

— Wiktor Emanuel posłał, jak donosi Pays, jednego 
z swych najznakomitszych mężów stanu, p. Mamianiego, 
jako posła do dworu greckiego. Ludność Aten chciała dy­
plomatę tego uczcić uroczystóm przyjęciem; polieya atoli, 
obawiając się zakłócenia porządku, nie zezwoliła na tę de- 
monstracyą.

—Margrabiego Caracciolo de Bella mianowano nadzwy­
czajnym posłem, który królowi portugalskiemu wręczy u- 
rzędownie notyfikacją królestwa włoskiego. Margrabia jest 
pierwszym Neapolitańczykiem, który do dyplomaeyi wstępuje.

Turyn, 14 lipca. Izba poselska uchwaliła na wczoraj- 
szóm posiedzeniu budowę wojskowego arsenału morskiego 
pod Spezzia i przyjęła projekt Adamiego, tyczący się bu­
dowy kolei żelaznych w Kalabryi i Sycylii. Zarazem po­
twierdziła izba koncesyą na toskańską kolój centralną i ko­
lój z Chinsi do Ankony. W senacie objaśniał minister spraw 
wewnętrznych, Minghetti, na zapytanie Galliny położenie 
Neapolu. Pożyczkę przyjął senat głosami 65 przeciw 3.

— Nationalitós donoszą, że w skutek pojedynków 
jakie się pomiędzy oficerami Garibaldego a oficerami armii 
regularnój w ostatnich czasach tak często odbywały, udał 
się centralny komitet genueński do Gar baldego z prośbą, 
ażeby powagą swą przyczynił się do pojednania obydwóch 
stronnictw. Jako odpowiedź wygotować ma podobno jenerał 
adres, w którym,, jak powiadają, osobiste swe wzięcie się 
naprzeciw Cialdiniemu za przykład przytoczy.

— Italie zapewnia, że rząd ma zamiar opatrzyć je­
nerała Cialdiniego w takie same pełnomocnictwo, jakie otrzy­
mał jenerał délia Rovere, naczelnie dowodzący w Sycylii, 
przydając mu do sprawowania administracyi cywilnój dziel­
nego administratora, któryby pod jego rozkazami pozo­
stawał.

— W Amandola odbyło się dnia 28 czerwca w tam­
tejszym kościele Augustyóskim nabożeństwo żałobne za Ca- 
voura. Właśnie kiedy nabożeństwo rozpocząć się miało,
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wpadł mûich Augustyanin do kościoła i zdarł napis na ka­
tafalku się znajdujący.

— Z Rzymu telegrafują do dzienników paryskich pod 
dniem 11 bm.: Franciszek II odbył podobno tajną konfe- 
rencyą z Chiavonem. Broń neapolitańską złożoną w zamku 
San Aogelo rozdzielono w wiçkszéj części pomiędzy reakcyo- 
naryuszów.

Z NeapolH, 9 lipca, piszą do Journal des Débats, 
że jenerał Pinelli w jednéj chwili porozpędzał bandy opry- 
szków w Terra di'Lavoro, a obecnie operuje przeciw ban-

dom. które do prowincyi Avellino uciekły. Trzech bandy­
tów’ kazał po osądzeniu ich przez sąd wojenny rozstrzelać. 
Chiavone sam znajduje się jeszcze w wąwozach góry An- 
gelo, która odgranicza Sorę od państwa Kościelnego, ma 
atoli tylko bardzo małą liczbę ludzi przy sobie. W Nea­
polu aresztowano 7 bm. 71 kamorystów i deportowano ich 
na wyspy. O Chiavoniem zamieszcza Opinion Nationale 
sprawozdanie z Neapolu, z którego się dowiadujemy, że 
dowódzca ten band liczy obecnie około 40 lat, dawniój był 
żołnierzem, późniój borowym w lasach pod Sorą, i stąd

tóż tak dokładnie zna Okolicę nadgraniczną. Tajemnic 
taktyki jego na tóm się zasadza, że ile razy bywa ściganj 
zawsze w granice państwa Kościelnego się cofa i tu p3 
siłki rozmaite odbiera, często udaje się do Rzymu, aby zj 
sięgnąć instrukcyi i zaczerpnąć pieniędzy, po czóm na nov 
na teatr wojny występuje. Nazywa się on właściwie Alonzl** 
cała jego postawa i stopień wykształcenia okazują, że jejg 
nieoświeconym, ale jednakże dumnym chłopem.

Pedaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Foznanin.

Za duszę ś. p. Adama księcia Czarto­
ryskiego zmarłego w dniu lotym m. b. 
w Paryżu, odprawi się nabożeństwo ża­
łobne w Kórniku dnia 22go m. b.

[2154]

Teatr letni Kellera. [2160]
W piątek, 19 lipca. Wielkie przedstawienie nad­

zwyczajne na obchód uratowania życia JKMości: 
Uwertura wesoła. Fröhlich, czyli: Der berliner

Chorist, muzyczny quodlibet w 2 aktach Schneidera. 
Kurmärker und Picarde, przedstawienie obrazowe z 
śpiewem i tańcem w 1 akcie L. Schneidera, Na 
zakończenie: Fest-Tableaux, przedstawione przez 
wszystkie damy. Wnijście 5 sgr.

Dyrekcya.

W dniu lotym b. m. zakończyła swój 
żywot doczesny w Berlinie śp. Teodora 
Zakrzewska, o czóm zawiadamiają kre­
wnych i przyjaciół, w smutku pogrą­
żeni matka z rodzeństwem. ¡2156]

Przez księgarnie J. K. Żupańskiego i 
Ludwika Merzbacha w Poznaniu jest do na­
bycia :

MOWA ŻALOOAA
na nabożeństwie za duszę ś. p.

Joachima Lelewela

Posada sekretarza, posiadającego poró- 
wno język polski i niemiecki, wakuje w pe- 
wnem biurze rzecznika. Bliższych objaśnień 
udzieli księgarnia Priebatscha w Ostrowie.

[2155]

W lesie Śliwińskim pod Dusznikami są 
w zapasie dobrze wygotowane suche, buko­
we dzwona do kołów w zapasie. Zamówie­
nia przyjmuje także pan H. Fromm w 
miejscu przy Grobli 12. [2140]

z Sławna, kupcy Treitel z Landsbergu i Kronma; 
z Głogowy.

Bnssha Hotel Rzymski: Pani Baranowska z Mars 
wa, fizyk powiatowy dr. Doerner z żoną z Wr 
śni, obywatel Bergerowski z Berlina, aptek 
Striehler, inspektor Schröder z Bydgoszczy, kuj 
Friedmann z Lipska, König, z Hanoweru i Sti 
z Elberfeldu.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Falkowski z
pii

cholewa, pani Grabowska z Leszna, kapitalista C Z"’7 
dacki i Karworowski z Wrocławia, dzierżawca gDz

Sprzedaż konieczna. [1863] 
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 11 czerwca 1861.

Nieruchomość do Rudolfa Ludwika Fry­
deryka Daehne aptekarza należąca, pod nr. 
241 w Poznaniu na przedmieściu św. Mar­
cina przy Wilhelmowskiój ulicy pod nr 22 
położona, bez względu ua proceder apte­
karski oszacowana 41,566 tal. 21) sgr. 7 fen. 
z uwzględnieniem tegoż oszacowana na 
69,726 tal. 21 sgr. 7 fen. wedle taxy, mo- 
gącój być przajrzaną wraz z wykazem hy- 
potecznym w registraturze, ma być

dnia 23 stycznia 1862 przed południem 
o godzinie lOtej

zwykłóm posiedzeń sądowych

Uli UUCł
w Poznaniu w kościele Archikatedralnym 

dnia 25 czerwca 1861 
przez

ks. Prusinowskiego. -
Cena 10 sgr. [2157]

Przy Wrocławskiej ul. nr 9
jest na I piętrze mieszkanie o 4 pokojach 
i kuchni do wynajęcia. [2105]

SSycersfca ul. nr 1.
Mieszkania o 3 i 4 pokojach do wy­

najęcia- [2106]

Ślósarska ul. ur 6 (róg ul. Batelskiój)
[ narożny kram z mieszkaniem i wielkim

Handel wina en gros i en detaił
Jakóba Tichauera

przy ul. Średniój nr. 31, naprzeciw piwnicy 
ratuszowej poleca swój obficie zaopatrzony 
skład przednich win węgierskich po nader 
umiarkowanych cenach. [2121]

Nauczycielka, która języków, francuskie­
go i angielskiego podczas kilkoletniego po­
bytu w Anglii i Francyi się nauczyła i płyn­
nie niemi mówi, poszukuje miejsca. Adres 
X. Z. u sekr. Eckert, Małe Garbary nr 2 w 
Poznaniu. ‘ [2137]

Familia polska, posiadająca .języki, pol­
ski, francuski, angielski, włoski i niemie­
cki a przytóm i muzykę, życzy sobie mieć 
od św. Michała r. b. panienki na stancji, 
któreby dochodziły na jaki pensyonat. Bliż­
szych szczegółów dowiedzieć się można u 
pani Wojtowskiój, ul. Nowa nr. 4. [2158]

czyński z Gołuchowa, aptekarz Kujawa z Ostro 
kupcy Ettinger z Hamburga, Eulenburg z Pies 
wa i Gótz z Gniezna.

Hotel Eichborna; Kupiec Hoffmann z Oherfriedi 
dorfu, panie Russak z Bydgoszczy i Sander z

w miejscu 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą real­
ną z księgi hypotecznój nie wynikającą, z 
ceny kupna zaspokojonymi być chcą do akt 
zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako to:
1) Panna Henry eta Schneekoenig ztąd,
2) aptekarz Albert Rabsch z Goerlitz, 

resp. ich nieznajomi spadkobiercy, i
3) Paulina rozwiedziona Furst z domu 

Mosino ztąd,
zapozywają się niniejszóm publicznie.)

Rośli

sklepem ; prócz tego mniejsze i w’çksze 
mieszkania do wynajęcia. [2107]

W budynku p gimnazjalnym przy Gołę- 
biój ulicy są do wynajęcia dwa parterowe 
mieszkania po 120 i 140 tal. rocznie. Bliż­
sza wiadomość w cukierni A. Pfltznera.[2108]

Drabin żniwnych dostać można u
wdowy 5?. Kantorowiez.

przy ul. Garbarskiój 48, naprzeciwko 
hotelu pod Czarnym Orłem i przy

[2159] placu Bernardyńskim 4.

FraybylS «?© Poznania,
Dnia 18 lipca.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 18 lipca.
Zyto: po wyższych cenach, na lip. 40 źąd., lipi 

sier. 39’/3—’/., sierp.-wrz. 39’/,, wrze.-uaźd. 39’, 
paź.-list. 39%—%-"/,, tal. pł. Okowi 

wyższe ceny, z beczką na lip. 18%, sier. 18’,,, s 
48%,, wrz. 18»/,,— %, paź. 17% %, list.-gr. 1
tal. pl.

Berlin, 17 lipca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 62-80 tal. wi 

jakości. Zvto: wyp. 1000 centn., w miejscu 2 
funt. 44—45%, na lip. i lipiec-sier. 43% — '/,- 
sier.-wrześ. 43'/, %, wrześ.-paźd. 44—%—'/-
paź.list. 44%-%—%, list.-grud. 44'/,—% pł., : 
źąd., na wiosenną odstawę 44%—%—45 tai. 
Jęczmień: wielki 25 szefli 34 45 tal. Owi 
w miejscu 1200 funtów 19—25, na lipiec i lip,. 
21% pł., sier.-wrześ. 22 źąd., wrz.-paźd. i paź. 
22% tal. pł. 016) rseniowy: w miejscu 100 fui 
bez beczki 12, na lip. i Iip.-sier. 11%—’%, —12 
sier.-wrześ. 12 żąd., wrześ. paźd. 12—%«-%,- 
paźd.-list. 12%—’/B, list.-grnd. 12’/»-%,-%, 
maj 12'/, tal. pł. Olej lniany: w miejscu 10% 
Ok owita: w miejscu 8000% Trall bez beczki 
z beczką na lipiec i iip.-sier. 18%—%, sierp -wi 
18%-%, wrze.-paźd. 18% % >’,„-19, paźd.
17%-"/„—18, list.-grud. 17%, kwiec.-maj 18- 
— % tal. pł.

Wrocław, 17 lipca.
Na targu:

s Przy kościele farnym jest mieszkanie, C 
fi z 2 pokoi, wielkiój tali (byłego skarb- 0 
fi ca) i kuchni złożone, do wynajęcia, § 
g Warunki u p. Trynkowskiego. [2135] w

a POTVÏ A V) A w laskach Włoskie Ai VDI i l miodowe¡i-*- VZJ,’-B--^a”Ł-,-z^&-naIna7% sgr. (w paczkach -P*-*- 51 2% sgr
oślinna

laska orygl-—---------------------------— nainaiy, sgr. (.w paczsacn —po 5 1 2% sgr.
za autoryzacyą król, profesora chemii dra Mydło miodowe aptek. A. Sperati w Lodi 
T-indesa w Herlinio 7łnżnnn e»vatn -z rnćlin. (w Lomhardyi) kwalifikuje się przez swe oży­

wiające i utrzymujące działanie nasmagłość 
i delikatność skóry przedewszystkióm do 
mycia delikatnych dzieci i do użytku dla 
dam, których delikatna płeć użycia zupełnie 
czystego mydła wymaga.

J. Menzls,

Lindesa w Berlinie, złożona czysto z roślin 
nych ingredyencyi, działa nader skuteczńie 
na wzrost włosów, udziela im piękny po- 
łpsk i większą elastyczność i przydatną 
jest zarazem nadzwyczaj do utrzymania 
rzeborku.

[41£L
Dla Poznania znajduje się jedyny skład u

przy ulicy Wilhelmowskiój obok pncztv.

Bazar: Wł. dóbr Lossow z Siarczanowa, Ledóchow- 
ski z Rosyi, Nieżychowski z Zylic, hr Mielżyński 
z Kaźmierza, Dąbrowski z Winnejgóry i Swinarski 
z Kruszewa, pani Kucharska z Niedźwiad, księża 
dr. Prusinowski z Grodziska i Marten z Strzelna.

Fotel du Nord: Właściciele dóbrhr Żółtowski z Cza- 
cza, hr. Gutakowski z Poznania, Raszewski z Szcze- 
powic, Berka i kadet Berka z Dubina, pani Mora- 
czewska z Chalaw, aptekarz Reinhard z Między­
chodu, ksiądz Szeydurski z Ottorowa i kupiec Litt- 
mann z Wrocławia.

Storna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Walewski 
z Warszawy i Jeschke z Białężyna, kapitalista 
Kautz z Krotoszyna i kupiec Schiff z Wrocławia.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr Massen­
bach z Białokosza i Wackerow z Schlöckenitzu, 
pani br. Tyszkiewicz z Grylewa, panna Skórzew- 
ska z Prochnowa, panna Grabowska z Radownicy, 
kapitalista Santen z Rybkowa, pani Guticke z Wil­
na, obywatel Vetter z Preisdorfu, kupcy Lewy z 
Hamburga, Kurlbaum z Anahergu, Sussmann i 
Kassner z Berlina, Cohn z Skwierzyny, Budwig z 
Lipska i Engfler z Szczecina.

Oehmlga Hotel Francuski: Właściciele dóbr Zabłocki z 
Chwalencinka, Zychliński z Brzostowni i Doliński

piękna 
sgr.

82—86 
79—81 
60-62 
46-48 
32—34 
57—60

r ------ Zyto: mocniej się trzymało
me, na lipiec 45%—%, Iip.-sier. 44",, sier-„ 
43%—%, wrześ-paźd. 43%, paid.-list.42 tal. 
Olćj rzepiowy: w miejscu 11%, pł., na j;( 
Iip.-sier. i sier-wrześ. 11’/,„ wrześ.-pazd, i paź. 
11% tal. żąd. Okowita, mocniej się trzyma 
cenie, w miejscu 18%, na lipiec, i lipiec 
sier.-wrześ. 18%, wrz.-paźd. 18%, paźd,-list, 
tal. pł.

Szczecin, 16 lipca.
Na targu: Pszenica węcpel 68-80. Zyto- 40 

Jęczmień: 30—36. Owies: 26-28. Groch: 42 
Rzep: 76—83 tal. Perki szef, 24—28 sgr. Siano- 
nar 15—20 sgr. Słoma: kopa 5—6 tal.

Bydgoszcz, 17 lipca.
Pszenica: 55—72. Zyto: 31%—38. Gr 

30—35. Jęczmień: wielki 28—32, mały 22 
Owies: szef. 22—25. sgr. Rzepak: 65 -70 ( 
wita: 8000% Trallesa 19'/, tal. Perki-' ‘s 
26 sgr.

Pszenica biała 
, żółta

Zyio
Jęczmień
Owies
Groch

Ka giełdzie:

śred.
sgr.
76
74
58
43
30
54

pośled. ! 
sgr-)

65—70
62-70
52-55'
36—40
27—29
48—52

Kurs giełdy v Berlinie
dnia 17 lipca

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.........
— rząd-.............. .
— 1859_____
— 1856.........
— 1858.......
— prem.1956.........

Obligi dłngu skarb....
— Marchii............

Listy zast. March.....
— Prus Wsch___

Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (nowe)

— (nowe)
Szląskic...........
gwar. B...........
Prus Zach___

rent. March......
Pomor............
W. Es. Pozn... 
Pr.WBch.iZch.
Nądreńskie......
Saskie...............
Szląskic,..

Ptplery zagraniczne.
Austr. met 

— Pożycz, naród.
— ' Obligi 250 fi.... 

Rosy. 6 poży. Stięgl...
— 6 poży.BtiegI.1

dano.
pła­
cono. «//o

*ł-
dano.

pła­
cono.

*ł-
ćłdo.

pła­
cono.

Kosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

102%

4%
4%

5
4%

4
3%
3%
3%
3%
3%
4-

4
3%
4

3%
3%
7*

4
4
4
4
4
4
4

100

89%

102%
103%
107%
103%

126
89%

101

94%
88
98%
92

102
97%
95
92%

86%
98%

100
99%
97 
88%
98
99 
59

49%
58%
64%

Cert A. 300 zł.
— — B. 200 A
— Lis. z. n. wR.S.
— Ob.cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrycbsdory.............
JjUjdoTy.««*. •>•••• ■*»•*£«.
Złota funt, cel............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn.................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wesli..

Akcje kolei ielaznycb.
Berliń.-Anhall
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd. -Magd.. ..
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

najnow...............
Brzeg-Niskić.................
Kcźlo-Bogumin............

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March.......
Dolno-Szl. kol: pob...

— pierwot............
Półn. Fryd.-Wfih........
Górao-Szl, A. i C........

— Lit. B................
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn..............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%

4
■3%

93

99’,'

116

80

80
94
23%
84'/.

113% 
109% 
460 
29 21 
99»,

72%
84%
4%

136%

14 i% 
117'/, 
109%

48%
33%

97%

44%
120%
110

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stow, kas...........
Beri. Tow. band........
Gdański bank priw... 
Pysk. Udział komm.-
Gola. bank, pryw...... .
Hanow. dito...............
Królew. dito ...............
LipStow, kred.......
Magd, ban.*' Dr*w-...... .
Pomor. bank, ryć?'1""'
Pozn. bank prow.........
Prusk. udz. bank...... ..
Szląsk. Stow. bank....

Akcye priemysłowe.
Beri. fabr. koL żel......
Minerwy Szląskińj......
Concordia......................
Magd, assek. ogD........

Obllgacye x prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.................

Berl.-Hamb....................
- II. Em..............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
- Lit. C.................
— Lit D.................

Berl.-Szczeciń..............
— II. Em...............

Koźlo-Bogumin.............
- III. Em..............

Dolno-SzL-March........
- konwen..............
- - III. ser......
- - IV. ser.

4'/,
4

4
4%
4%
4%

4
4%
4’<‘
4%

4
4

4%
4
4
4
5

70
93

83'/,

87

495

102%

96%
101%

102%

115
79%
93%
84%

88
66

75

Półn.-Fryd.-Wilb........
G rn.-Szl. Lit A.........

— Lit. B............
— Lit D....I.........
— Lit. E....1.........
— Lit F............

Starog.-Pozn...............
- II. Em...............

1 «- 
% 1 dan°-

pła­
cono.

4% —* 101%
4 U--

3% — 84
4 — 92%

3% — 82
7 — 99%

4% — 99

Akcye Szląskich koiei
żelaznych.

Freiburg...................... .
— now. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

%
dX.

dnia 17 lipca.
P-piery I pieniądze.

Dukaty, ...... ................
Frydrychsdory............
Lujdory...........................
Polskie bank-........
Austr. banknoty.........•
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie
Poznań. List Zast......

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast... 
-- nowe Lit A....
— nowe...................
— Lit B..................
— Lit C..................
— Listy Rent.......
— Oblig. pro w......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

— obl.cząstk. h 500 zł. 
96',, Austr. pożycz, naród.
96'/,! Minerwy akcye............
93 %l Szląski bank.................

101%; — tow. assek. ogn.
W Posx®i»a.

121% 94

109%

59%
21

105'/,

103%

101%

92»/a
85

73

Głog.-Żegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-Szl.-March.........

— z nr. pierw--.... 
Gónjo-Śżl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw,.

« ioa%
4 
4

4%
4 
4 
4 
4

3%
3%

4
3%
7
4

4%

49%

82

4
4

3%
4
4

3'/ 0 /i
4
4
4

3%
4

4%
4

92%

100%

58%

101%
96’/,
94%
96'/,

99%

98%

84%

83%

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr, pierw.
Kurs stów. kap. w Pomani!

dnia 13 lipca- 
Prask, obi. skarb....... 13*/.'

— poży. skarb,

— pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prask..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.

— obi. prow...........
— akc. bank prow.

Star.-Pozn.ak.kol.żel 
Górno-Szl. dito A......•

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

32%
34%

4‘
4% —
3% —

4 —
3% —
4 —

3%
4 —
4 84%
4 —
4 —
5 —

— —
-

— —
—
— -
5

Zl
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P'
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akcyi 
waźać 
ego je 
zięć so 

Na 
amy i 
fawo i 
ować i 
iada dc 

akcyi


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\164\0065.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\164\0066.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\164\0067.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1861 2\07\164\0068.tif‎

